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Wtochy wypowiadają układ gospodarczy z Węgrami 
Skutki zbliżenia Węgier do Małej Ententy

Budapeszt, 21. 9. (R ) Tutejsza opinia publi­
czna jest zaskoczona wiadomością, że rząd włos 
ki wypowiedział z dniem 30 bm. gospodarczy 
układ preferencyjny, zawarty s  Węgrami, po­
dobnie zresztą jak i z Austrią w m yśl postano­
wień t. zw. protokołów rzymskich. Układ ten 
zapewniał gospodarstwu węgierskiemu znaczne 
korzyści. Drogą ulg taryfowych, celnych i kre­
dytowych, dniej stosunkom specjalnego syste­
mu kontyngentowego układ umożliwił, ze szko­
dą dla konkurencji państw trzecich, wyłączne 
prawie zasilanie rynku włoskiego najważniej­
szymi dla W ęgier produktami, a mianowicie: 
pszenicy, bydła i uzyskanie cen, ułatwiających 
W ęgrom  przetrwanie kryzysu rolnego.

W ypowiedzenie układu preferencyjnego jest 
z jednej strony wynikiem ciężkiej ‘sytuacji go­
spodarczej i finansowej W ioch, z drugiej strony

łączy się ono z dokonywującym i się 
zmianami politycznymi, zarówno na 
osi Rzym —  Berlin, jak i w basenie 

naddunajskim.
W ojn a  w Abisynii, interwencja w Hiszpanii i 
połączone z tym nadmierne wydatki zmusiły

rząd w łoski do rewizji polityki handlowej w 
duchu wyrównania bilansu handlowego i płat­
niczego w stosunku do knżdego państwa, a więc 
także i do Węgier, których wywóz do W łoch  
przewyższył niepomiernie przywóz z W łoch. 
Ten stan rzeczy trwać m ógł tylko tak długo, 
dopóki W łochom  zależało na tym, by nie wpę­
dzać W ęgier w rnmiona Małej Ententy, lub 
uzależnić ich zupełnie od  Niemiec. Z  chwilą 
jednak, gdy Rzym porozumiał się politycznie 
z Białogrodem i gdy zacieśnił sw ój stosunek 
z Berlinem, gdy nadto konferencja w Sinaia

zapoczątkow iła zbliżenie między W ę­
grami a Małą Ententą.

W łochy nie mają już powodu popierać W ęgier 
gospodarczo kosztem przede wszystkim Jugo­
sławii i z uszczerbkiem dla równowagi włas­
nego budżetu i wypowiedziały dlatego umowę 
preferencyjną z dn. 30 września.

Oznaczałoby to cios dotkliwy dla gospodar­
stwa wigierskiego, a z politycznego punktu w i­
dzenia poważne rozluźnienie ram t. zw. proto- 
kułów rzymskich.

tylko z gospodarczego punktu widzenia i usiłu­
jące uspokoić austriacKą opinię publiczną 
twierdzeniem, że dzięki przeprowadzeniu już w 
lecie rokowań między Austrią a W łocham i, go­
spodarcze status quo trwać będzie do lipca 1938 
roku, podczas gdy na Węgrzech wypowiedze­
nie układu preferencyjnego obowiązuje ju t  z 
dnient 30 września 1937 r.

Dyskusji politycznej o  tym zdarzeniu prasa 
tutejsza w myśl wskazówek z Ballhauspiacu 
na razie unika, świadom ość jednak, że w ypo­
wiedzenie um owy preferencyjnej oznacza

wielkiej wagi zwrot w stosunkach au- 
striacKO-włoskich

jest tutaj powszechna.

Austria pod wrażeniem 
runięciatzw.blokurzymskiego

Wiedeń, 21. 9. (W ) Austriackie koła polity­
czne i gospodarcze są pod wrażeniem wiado­
mości o wypowiedzeniu układów preferencyj­
nych, zawartych przez W łochy z Austrią i W ę­
grami na podstawie t. zw. protokołów rzyms­
kich. W iadom ość przedostała się tutaj drogą 
okrężną przez Budapeszt. Alarm ujący artykuł, 
który ukazał się na ten temat w końcu zeszłe­
go tygodnia w tutejszym dzienniku „D ie Boer- 
se“, został skonfiskowany. Ten sam los spot­
kał niemiecki dziennik praski „Bohem ie“, któ­
ry przyniósł artykuł „D ie Boerse“. Ze wzglę­
du na stosunek Austrii do W łoch  w zględnie do 
t. zw. państw osi i ze względu na silne napręże­

nie polityczne, wywołane zapowiedzią wizyty 
Mussoliniego u Hitlera, rząd wiedeński nie 
chciał zwiększać niepokoju przez ogłoszenie 
wiadomości, która, pom ijając stronę gospodar­
czą, uważana być musi za

początek rozluźnienia się politycznych 
ram t. zw. bloku rzymskiego,

obejmującego W łochy, Austrię i W ęgry.
Sprawa jednak stała się na Węgrzech zbyt 

głośna, by dalsze je j zastajenie było tu jeszcze 
możliwe i celowe. To też w dziennikach z ub. 
niedzieli ukazały się artykuły ujm ujące zagad­
nienie układu preferencyjnego z W łocham i,

Na ulicach Warszawy
(Telefonem  od naszego korespondenta),

[Warszawa. 21. 9. (A ) W  ciągu w czorajsze 
go w ieczora  zanotow ano znow u szereg zajść 
antyżydow skich w  W arszawie, podczas któ* 
rych  zran iono kilkunastu żydow skich  prze­
chodniów . W  dw óch punktach miasta gpu- 
pa robotn ików  stawiła energiczny o p ó r  ch u ­
liganom , przy czym  kilku chuliganów zos-ta 
ło  zranionych. D w óch  z nich odw ieziono d o  
szpitala. U lice miasta patrolow ane są przez 
oddziały policji, która aresztowała hdkadzie 
siat osób . Zanotow ano w czoraj kilka w ypad 
k ów  przew rócen ia  i zniszczenia szałasów, 
ustaw ionych na podw órzach . W  ogrodzie 
K rasińskich ch.ukgarie  przew rócili ław ki i  
pob ili kilku Żydów .

Samochód na dnie przepaści
Stambuł, 21. 9. (R ) Na wielkiej magistrali łą­

czącej Trapezund z granicą Iranu, samochód 
ciężarowy spadł wraz z pasażerami w pizepaść. 
Szofer i 6-ciu pasażerów poniosło śmierć na 
miejscu. Kilka osób odniosło ciężkie rany.
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„Quousque tandem...” rozbrzmiewa głos
oburzenia przeciw Niemcom w  Brazylii

R io de Janeiro. 21 9, (R) N iedawny artv- 
kuł „T hn esa" omawiający w zm ożenie ruchu 
organizacyjnego niem ieckich  narodow o so 
cjalistów  w Brazylii. w yw ołał żywe echo w 
całej prasie brazylijskiej oraz interpelacje w 
izbie deputowanych.  Om irzenie Brązy lian, 
w yw oła ły  ujawnione fakty przyjm ow ania 
na pokłady niem ieckie statków' kobiet spo­
dziew ających sie rozwiązania dlatego, aby 
dziecko urodzone pod  niem iecką banderą, 

osiadało obyw atelstw o niem ieckie a m e 
razylijskie. Pow ażne i um iarkow ane pis­

m o >,Diarie de N oticias“  zam ieszcza artykuł 
pt „Quousque tandem " zaś wielki dziennik 
„O  G lobo" wysła* do Blum enau, centrum  
niem ieckiego osadnictwa w stanie Santa Ca 
tharina trzecn spraw ozdaw ców , którzy nad­
syłają stamtąd obszerne sprawozdania Jed­
n o  z pism  pom ieszcza ..czarną listę" zesta­

wioną przez n arodow ych  socjalistów  z naz­
wisk N iem ców  nie sordaryzu jących  się z 
ich ruchem , a w zyw ającą rów nocześn ie do 
ich bcjkotu .

W o b e c  nieprzyjaznego nastawienia op i­
nii pubhcznej brazylijskiej przeciw' N iem ­
com , pom ieszczają  pisma niem ieckie artyku 
ły dyskusyjne i ośw iadczenia, m ające u do­
w odn ić lo ja ln ość n iem ieckich imigrantów', 
w obec ich  brazylijskiej o jczyzny. Pism a te 
starają się rów nocześn ie rozp ia w ić z zarzu­
tami „D aily T im es", jakoby organizacje na­
rod ow o  socjalistyczne w  Stanach Zjedn. A. 
P. były nielojalne w ob ec tam tejszego rządu.

R ów n oczesn ość podniesionych  przeciw  
N iem com  zarzutów tak z terenu B iazylii — 
jak i z terenu Am eryki Półn., uważają tuiiej 
sze pisma niem ieckie za zorganizow aną kam

panię antyniem iecką, spow odow aną uchwa 
lami ostatniego kongresu N iem ców  zagi-ąnil 
cznych w Stufgardzie.

*• •
Kurytyba, 21. 9. (R ) W  stanie St. Cathanna 

gubernator Nereu Ramos zarządził zamknięcie 
kilku szkół niemieckich w tamtejszych ośrod­
kach emigracji niemieckiej. Dzienniki kury- 
tybskie przyjęły wiadomość o zamykaniu szkół 
niemieckich i zastępowaniu ich szkołami rzą­
dowymi brazylijskimi z zadowoleniem jako 
dowód rozpoczęcia akcji w kierunku zapowie* 
dzianej nacjonalizacji szkolnictwa w południo­
wych etanach Przy tej okazji prasa wskazuje 
na anomalię, iż w  niektórych municypiach w 
stanie St. Catharina nawet urzędowe rozporzą­
dzenia prefektów ogłaszano są nieraz w języku 
niemieckim.

Manifestacyjny pogrzeb policjanta 
który padł z ręki bandyty

KRAKÓW, 21 września.
Dziś o godz. 2 po południu odbył się pogrzeb 

ś. p. Stanisława Kopaczyńskiego, posterunko­
wego P. P., ktćry w sobotę zginął tragiczną 
śmiercią, przeszyty kulą bandyty. Przed ozna­
czoną godziną zebrali się na ul. Grzegórzeckiej 
przy budynku Collegii Medici przedstawiciele 
władz wojewódzkich, miejskich i policyjnych, 
kompania honorowa P. P. w pełnym rynsztun­
ku, orkiestra wojskowa, liczne oddziały policji 
z oficerami, oraz tysięczny tłum publiczności.

Po odprawieniu m odłów przez duchowień­
stwo koledzy poległej ofiary obowiązku wynie­
śli na barkach trumnę ze zwiokami ś. p. Kopa- 
czyńskiego i ułożyli ją  na karawanie-samocho- 
dzie. W  tym momencie orkiestra odegrała mar­
sza żałobi.ego. Na trumnie złożono liczne wień­
ce od władz i kolegów zmarłego 

Po wyruszeniu karawanu-samochodu w stro­
nę Zasowa, gdzie ś. p. KopaczyńsLi będzie po­
chowany, tłumy zeoranc na żałobnej uroczysto. 

ścl poczęty się rozchodzić ku miastu.

Marynarze włoscy wywołali 
rozruchy w Tunisie

Paryż, 21. 9. (A ) Agenrja Havasa donosi z 
Tunisu, że w niedzielę około godz. 18-ej 50-ciu 
członków załogi włoskiego statku szkolnego 
„Am erico Yespucci" oraz statku „C olom bo" 
doprowadziło do rozruchów' w mieście. Oba te 
statki stoją w  porcie od kilku dni. Marynarze 
w niedzielę wieczorem wtargnęli do lokalu zaj­
mowanego przez „włoską ligę praw człowie- 
ka“ oraz do mieszczącego się w  tym samym 
lokalu dziennika antyfaszystowskiego „Italia- 
no di Tunis" Marynarze zniszczyli urządzenia 
zarówno ligi jak i redakcji. .Sekretarz ligi nie-

Paryż. 21. 9. (A ) W  czasie w yścigów  nie­
dzielnych w Longcharnps pod  Paryżem  p o ­
licja kr.m in ah ia  aresztowała na torze wyś­
cigow ym  poszukiw anego od  dawna gentle­
mana— w łam yw acza, który u ch odź1 od  sze­
regu lat w Paryżu, za Postać odjrow iadającą 
pow ieściow em u A rsenow i Lu.pi.-n. Aresztowa 
ny nazwiskiem  Sergiusz de Lenz znany bj 1 
przed 10 laty z sensacyjnych  procesów  są-

jaki Joseph Micelli usiłował bronić się pisto­
letem, lecz kula jednego z marynarzy powaliła 
go. Po zniszczeniu lokalu, marynarze rozpierz­
chli się. W  czasie ucieczki, która m. in. odby­
wała się i przez balkon, jeden z marynarzy 
spadł na trotuar i ciężko się poranił, drugi zo­
stał ranny kulą pistoletową. Policja przepro­
wadziła szereg aresztowań. Nt wieść o najściu, 
ugrupowania lewicowe ludności m iejscowej zor 
ganizowały manifestację, która pod osłoną po­
licji odbyła się w spokoju.

dow ych  o włamania. Wystąpienia jeg c w  są 
dzie nacechow ane były dow cipem  i elegan­
cją, zwłaszcza w  stosunku do kobiet które 
okradał i oszuka*. De Lenz poszukiw any był 
od  roku  przez policję  w  związku z okradze­
niem słynnego m uzeum  paryskiego Cognac 
Yay, z  k tórego zniknęły kosztow ności i klej 
noty starożytne ogólne*j w artości pół m ilio­
na franków .

W dobie zbliżenia 
polsko-r iemieckiegr)

W arszawa. 21. 9. (A ) Jak donosi „D zien ­
nik berliń sk i" na zebraniu członków kasy 
pogrzebow ej w  W ęgrach , k o ło  Opiola, prze­
w odniczący „B und D eutscher Ostem" naw o­
ływał zebranych  (większość P olak ów ) by 
przechodzili na nową religię tzw. n iem iec­
kie chrześcijańsku o. „P o  c o  m aca polskie 
nabożeństw a? P o  co  jeździcie d o  Czestocho 
w y? —  m ów ił prelegent dosłow nie. P ow inni 
ście być wszyscy niem ieckim i chrześcijana­
m i". K iedy na tak bluźniercze w y w o d y  w ie 
le osób  opuściło salę, m ów ca, zw raca jąc sie 
do  nich. ośw iadczył: ,.Kto jest Polakiem  —  
niech się w ynosi : o Polski. ‘

W  Birkeńhbtdę (Brandenburgia) człuniko 
wi m niejszości polskiej S-t. Lew andow skie­
mu zabron iono posługiw ać się językiem  uoi 
skim podczas pracy. K iedy zakazu nie uółu 
cha*, zw oln ion o go z pracy  i zażądano o d  
niego, by  wyprowadzał się z  zajm ow anego 
mieszkania służbow ego. Interw encja  L ew ar 
dow skiego u naczeln. biura nie odm oSia ża­
dnego skutku. Przeciw nie, naczelnik czynił 
m u gorzkie w yrzuty z pow odu  jego  polsk o­
ści.

Kto wygrał na loterii!
Warszawa, 21. 9. (A ) Dziś padły następująca 

większe wygrane:
75 tysięcy: 16011 
50 tysięcy: 107021 
15 tysięcy: 121588, 129365 
10 tysięcy: 123510, 180705 
5 tysięcy: 22552, 48762, 50134, 77tt49, 11*473 
2 tysiące: 22466, 30889, 3i839, 33188, 33427, 

56916, 70024, 70130, 74831, 93293, 114016, 122100 
1*22641, 128637, 13204L 1ó8o67, 174116, 183754, 
194723, 195685.

kiego z portu w ojennego w Breście, zaczyna 
urastać do rozm iarów  coraz pow ażniejszych 
W  poniedziałek w ieczorem  nadeszła do  Pa 
ryża w iadom ość, iż straż graniczna areszto­
wała na m oście m iędzynarodow ym  na gra­
nicy francusko hiszpańskiej pod  Hemciaye — 
kom endanta w ojennego Irumu mjr. T ron co- 
so w chw ili, gdy pow raca ł on  przez tan 
m ost z terytorium  hiszpańskiego na francu­
skie. Aresztow anie uzasadniono tym , iż przy 
jednym  z aresztow anych spraw ców  najścia 
ma łódź p odw odn ą  znaeziono liist, podpić m y  
przez mjr- T ron coso , w  którym  kom endant 
w ojen n y  Irum i polecał organizatorow i naj­
ścia zaofiarow anie dw óch  m ilionów  p*ese- 
tów  kom endantow i i załodze podw od n ej W 
zamian za w ydanie je j rządow i w  Burgos. 
Aresztow anie kom endanta w ojenn ego ok rę ­
gu iruńskiego. pełn iącego w ybitne tanowi®- 
ko w  czynnej służbie w o jsk  gen, F ra n t?  —  
m oże sie stać incydentem  o  pow ażniejszym  
znaczeniu politycznym .

Dygnitarz hiszpański aresztowany
we Francji

w związku z usiłowańym porwaniem rządowej łodzi
podwodnej w Brest

Paryż. 21. 9. tA) Sensacy jna afera z próbą | Porwania łodzi podwodnej rz*du hLzpaus-

GenUeman-wtamywacz
w rękach policji paryskiej
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Straszna katastrofa kolejowa 
we frandt

Zderzyły się dwa ekspresy, jadące z Bordeaux do Paryża
0 1  n  /  A \ V Y T   ___ ■ • ______  ____ l i *  • T T   i  • e  • . _  • _   l ?    . i . ________________ n  A  l i n ł K aBordeaux 21. 9. (A ) W  pobliżu m iejsco­

wości Vars w  odległości 15 1-lm. od  stacji 
Angoulem e wydarzyła się katastrofa  kolejo  
wa. Dw a ekcpresy, dążące do Paryża, zde­
rzyły się. P ierw szy z ekspresów przybył na 
stację Angoulem e z  Bordeaus o godz. 22 min 
7, odszedł o godz. 22.13. następny dodatko­
w y ekspres w prow adzony na okres letni w y 
szedł ze stacji A ngoulem e o  godz. 22.20. 
Pierw szy z tych  pociągów  wykoleił się w

pobliżu Vars, drugi zaś nie m ając sygnałów  
ostrzegawczych, wpadł na ostatnie w agony 
w ykolejonego pociągu. D o godz. 4-tej rano 
naliczono 5 zabitych i 50 ranych, w ydoby­
tych  spod gruzów  w  5-ciu rozbitych w ago­
nów.

O godz. 5 -tej rano nadeszła wiadom ość, 
że liczba zabitych w ynosi 8 osób. 15 osób jest 
bardzo ciężko rannych. Jeden z rozbitych 
w agonów  kolejow ych  jeszcze nie został u-

przątnięiy tak, że prawdopodobnie liczba o- 
fiar katastrofy  okaże się większa.

Na m iejscu  k atastrofy  rozgryw ają  się 
rozdzierające sceny. Pasażerowie poszukują 
sw ych towarzyszy podróży, krewnych. Je­

den z w agonów  został rozbity dosłownie w 
drzezgi. Pom iędzy zabitym i trzy  osoby  nale 
żą do jednej rodziny. N azwiska ofiar nie zo 
stały jeszcze ustalone. A k c ja  ratunkowa 

trwa w  dalszym  ciągu.

PRAGA W CZERNI
Pielgrzymka milionowych rzesz do trumny 
Masaryka --Ostatnie chwile przed pogrzebem

CKorespondencja własna „Aoicego Dziennika")

P R A G A , w e wrześniu.
W  ciągu trzech dni przed pogrzebem  Pre 

zydenta Oswobodziciela nieprzejrzane zastę­
p y  krocza  w  żałobnym  nastroju na Zam ek 
Hradczyński, gdzie w  sali kolum nowej w zno­
si się katafalk z trum ną prezydenta T , G. 
Masaryka.

B yło coś m istycznego w  te j pielgrzym ce 
setek tysięcy. B ram y zam kowe otw arte są 
dniem i nocą, aby ludność m ogła o k tóre j­
kolw iek porze oddać hołd Oswobodzicielo- 
wi Już milion obyw ateli defilow ało przed ka 
tafalkiem , a niewątpliwie by łooy  ich  w ięcej, 
gd yby czas na to  pozw olił; nie dostaną się 
do sali koluiiinowej jeszcze olbrzymie m asy 
luau, zalew ające w szystkie ulice stolicy. Pra 
ga  zmieniła się w  tych  dniach nie do pozna­
nia. Centralne arterie przepełnione są tłuma­
mi, wzm ógł się niebywale ruch sam ochodo­
w y i  tram w ajow y. Niem al co  pięć minut p o ­
ciągi przywożą dalsze m asy ze  wszystkich 
zakątków  państwa. Na twarzach tych  przy­
byszów  m aluje się smutek i zmęczenie. Znać, 
że aż z  Rusi Podkarpackiej, z południowej 
granicy Słowaczyzny przybyw ają te tłumy. 
Wzruszenie ogarniało każdego, k tóry  patrzył 
na te  zastępy starych kobiet, ze wsi, które 
nie szczędziły ofiar, aby tylko przybyć do 
Pragi i  pokłonić się Oswobodzicielowi, który 
dla n ich i dalszych pokoleń pozostanie w zo­
rem  najw iększych w artości luazkich. Przy­
były  z  dalekich krajów  całe rodziny, z dzieć 
mi, które tyle słyszały o  W ielkim  prezyden­
cie.

Ludzie sl ali pięć, siedem a  naw et dziesięć 
godzin, aby doczekać się chwili, gd y  będą 
m ogli pożegnać się m ilczącym  spojrzeniem, 
ze zmarłym. Ludzie stali dniem i nocą i ani 
na chwilę nie ustawał potężny nurt żałobą 
ok iy tycn  mas.

W szystkie drogi w  Pradze prowadź? w 
tych  dniach na zamek hradczyński, gdzie sa 
la kolum nowa stała się kaplicą, m iejscem  
pożegnania narodu z wielkim  swym  przy­
wódcą. W  -iągu  jednej m inuty około kata­
falku przechodziło 100 —  150 osób  a przed 
bram ą bezustannie stały dalsze tysięczne tłu 
m y.

W  niedzielę dnia 19 września wieczorem  
szalała nad P ragą  burza. A n i gw ałtow ne de 
szcze, błyskaw ice ani strumienie w ody płyną 
ce ulicami nie odstraszały obywateli. Stali 
w szyscy cierpliwie i czekali na swą kolej. 
Z a  dwie godziny znowu księżyc rozjaśnił znu 
żone tw arze pielgrzym ów .

Pielgrzym ka t{ trwała do godziny 20, gdy  
zaczęła się ostatnia noc, jak ą  spędzał Masa- 
ryk  na zam ku hradczyńskim . N ie w szyscy 
jnogli oddać hołd Prezydentow i -  O sw obo­

dzicielowi, nie w szyscy mieli to  szczęście zo 
baczyć katafalk ze zwłokami W iernego Pre­
zydenta.U U l l t U a

Im  bliższa jest chwila pogrzebu, tym  bar 
dziej ponury nastrój panuje w  stolicy. Uli­

ce, którym i pójdzie kondukt pogrzebow y już 
są przygotowane do tego pochodu żałoDne- 
go. Jedna czerń, prawdziwa pow ódź czarnych 
chorągw i zalała całe m iasto. Pięknie udeko 
rowane są zwłaszcza ulice w  pobliżu parla­
mentu, ratusza starom iejskiego, teatru N a­
rodow ego, dalej plac św. W a m w a , i D w o­
rzec W ilsona. Ten dworzec noszący imię wiel 
k iego prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
przyjaciela  Czechosło wakóv: i  T . G. M asary 
ka je s t  m iejscem , gdzie Oswobodziciel na 
zawsze pożegna się z stolicą sw ej Republiki, 
pożegna się nie tylko z stolicą, ale z całym  
państwem, z całyn. narodem  i  społeczeńst­
wem,

Oentr.

Przywódcy Stronnictwa Ludowego
w więzieniu przemyskim

Przem yśl. 21. 9. (Seg.) Dc więzienia Sądu 
O kręgow ego w Przem yślu przetransporto­
wani zostali w czoraj ze L w ow a znani dzia­
łacze i p rzyw ódcy  stronnictwa L udow ego —  
prezes Zarządu okr. na M ałopolską b. poseł 
Bruno Gruszka, b. sekretarz i osobisty przy 
jaoiel W incentego W itosa, em. kpt. lotnik 
Schram m  i znany działacz ludow y W ik tor 
Jedliński z Jarosławia.

Jak się dow iadujem y, prow adzone są prze 
ciw  nim  dochodzenia  prokuratorskie w  
związku z ostatnimi zajściam i chłopskim i na

terenie M ałopolski środk ow ej i  zachodniej. 
Po zakończeniu tych doch odzeń  w ygotow a­
ny zostanie akt oskarżenia. W śró d  areszto­
w anych, czekających  rów nież na  aklt oskar­
żenia znajduje się przew ieziony tu n iedaw no 
ze L w ow a znany działacz ch łopski hr D noho

W związku z  tragicznym i zajściami baw ił 
przez dwa tygodnie w  terenie w iceprokura­
tor Kruczkowski. W  dniu dzisi iiszyir p o  za­
kończeniu  dochodzeń  pow róci* w iceprok . 
K ruczkow ski do  Przem yśla.

Znowu 10 wyroków śmierci
na Kolejarzy sowieckich

Moskwa, 21. 9. (R ) Z Chabarowska donoszą: 
Na wyjazdowej sesji wojskowego kolegium są­
du najwyższego Z. S. R. R. rozpatrywano w 
W oroszyłowie - Utyrsku (dawmy Nikolsk-U- 
lyrsk) sprawTę anty sowieckiej trockistow'sko- 
prawicowej organizacji terrorystycznej szpie­
gów i dywersantów, działającej na kolei Da­
lekiego W schodu. Organizacja ta była w kon­
takcie z wywiadem japońskim. 10-ciu członków' 
organizacji zostało skazanych na karę śmierci 
przez rozstrzelanie. W yrok wykonano.

Ogólna liczba rozstrzelanych kolejarzy na Da 
lekim W schodzie wynosi od maja rb. 212 osób.

Moskwa, 21. 9. (R ) .Prokurator Wyszyński, 
przemawiając na pierwszym wszechzwiązko- 
wym zjeździe związków zawodowych funkcjo­
nariuszy sądownictwa i prokuratury, stwier­
dził, że zarówno w  sądownictwie, jak i proku­
raturze istnieją wrogie elementy, które należy 
wytępić. Siła i powodzenie w  walce z wrogami 
na wszystkich odcinkach dodają otuchy do no­
wej walki —  podkreślił W yszyński.

Wilkins uległ katastrofie
podczas poszukiwań za Lewoniewskim?

Londyn, 21. 9. ( lt )  Agencja Reutera donosi, 
że od soboty brak jest wiadomości o losie zna­
nego podróżnika i lotnika sir Huberta W ilkin- 
sa, który 19 sierpnia wyruszył samolotem z 
Edmonton w  stanie Alberta z czterema towa­
rzyszami, udając się na poszukiwanie zaginio­
nego lotnika sowieckiego Lewoniewskiego. 
Istnieje obawa, że samolot sir Huberta W ilkin- 
sa uległ katastrofie.

Moskwa, 21. 9. (R ) Z  wyspy Rudolfa dono­
szą, że od wczoraj panuje tam pogoda i jeżeli 
warunki atmosferyczne nie ulegną zmianie, to 
samoloty ekspedycji lotnika Szwelowa wyruszą 
w kierunku północnym  na poszuki wania juewo- 
mewskiego. Poszukiwania będą prowadzone 
między 28 stopniem 35 min. szerokość5 północ­
nej i 120 st. długości zachodniej jy promieniu 
150 kim.
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Mistrz ceremonii 
we Francji
Dzieje trudnego 

i niezbędnego urzędu
Mistrz ceremonii Trzeciej Republiki, Pier- 

re becq de Fouąuieres ustąpił z urzędu je 
go stanowisko zaś objął Maurice Lauze. (Z 
prasy),

Kbo w Paryżu chce być szefem protokołu dyplo­
matycznego, musi dokładnie znać etykietę i cere­
moniał dworski i posiadać przyrodzony takt i 
dyskrecję. Wprowadzenie obcych posłów, regulo­
wanie wszystkich kwestii etykiety i rang podczas 
podróży prezydenta, organizacja wielkich publicz 
nych uroczystości — oto co przez siedmnaście lat 
czynił dyplomata Monsieur Pjerre Becq de F»uq-ui 
eres, wywiązując się doskonale ze swego zadania.

Monarchia miała pompatyczne nazwy dla tego 
urzędu: za czasów Ludwika XIV oficjalny tytuł 
brzmiał ,,tneroducteur des Amoassadeurs", zaś za 
Napoleona „Grand Maitre des Ceremonies de la 
Cour Imperiale". Jedynie tytuł zmieniał się z bie­
giem wieków, sens i znaczenie tego urzędu pozo- 
taly te same.

Bez szefa protokołu bowiem, który znajduje się 
w randze pełnomocnego ministra, w stosunkach dy 
piomatycznych dochodziłoby do przykrych nieśna 
sek i nieporozumień orpz do eksplozji osobistych 
i państwowych próżności; gdyby nie jego fachowa 
znajomość rzeczy i piina uwaga, jakaś depesza z 
powinszowaniem lub kondolencją wymieniona mię 
dzy głowaioi państw, mogłaby wywołać fatalne 
skutki Gdyby nie znal się on dokładnie na tym, 
jak należy zwracać się do wysokich dostojników 
państwowych, lub jaki powinien być porządek 
przy stole podczas bankietów, dochodziłoby stale 
do tarć. Jednym słowem, bez mistrza ceremonii pa 
nowalby wiecznie dyplomatyczny chaos. Jego zada 
niem jest nie dopuścić do tego chaosu On jest 
owym przyjacielem ludzkości( który mądrze i o- 
sJrożnie musi regulować stosunki między dyploma 
Runi...

Fanatyczni demokraci żądali w pierwszych la­
tach republiki zniesienia protokołu, gdyż usiłuje 
on rzekomo wprowadzić monarchistyczne zwycza­
je w wolnościowy ustrój państwowy. Wniosek ich 
jednak nie przeszedł.

Szef i»rotokołu musi znać na pamięć całe tomy 
reguł i przepisów etykiety. Jego zadaniem jest wy 
znaczać każdemu, zależnie od jego rangi i lat służ 
by, odpowiednie miejsce. On niusi dbać o to, by 
poseł obcego państwa zdjął rękawiczkę z prawej 
ręki, zanim wręcza prezydentowi republiki list u- 
wierzj telniający. On kontroluje ilość ukłonów ja 
kie obowiązują podczas tego aktu i uważa, by ob­
cy poseł wyszedł z sali, w której przyjął go prezy- 
«tent, tyłem, kłaniając się po drodze.

Szef protokołu wyznacza format papieru listowe 
go, zwroty w listach i formuły końcowe. Niektórzy 
z pozostałych monarchów Europy są bardzo wraź 
liwi, jeśli chodzi o kwestie etykiety i nie przeba­
czyliby nikomu najmniejszego uchybienia.

Rewolucjoniści 1789 roku znieśli wszelki ceremo 
niał. Napoleon I. wprowadzi! jednak z powrotem 
etykietę dworską, ponieważ byl to najlepszy spo­
sób poskromienia marszałków. Zmuszono ich do 
przestrzegania przepisów, zarówno jak i ich żony. 
Jedynie marszałkowa L e f c Y r Ą  słynna „Madame 
Sam Gene" pozwalała sobie niekiedy na uchybie­
nia. Jej jednak Napoleon wszystko przebaczał...

Napoleon III również dbał o utrzymanie suro­
wej ełyiety na dworze. Jego mistrz ceremonii, hr 
Bassano, usiłował zbliżyć francuski ceremoniał 
dworski do hisajpańskieggo. Podczas następnych 
okresów historycznych najpopularniejszym szefem 
protokołu był Armand Mollard, który organizował 
w Paryżu liczne przyjęcia monarchów. Posiadał 
on wspaniałą, długą, siwą brodę, z której byl nie 
zwykle dumny. Dzięki tej brodzie jednak znalazł 
się on kiedyś w bardzo przykrej sytuacji. Gdy 
szach perski bawił w Paryżu, chciał on koniecz­
nie być świadkiem egzekucji na gilotynie. Po dłuż 
wym wahaniu zgodzono się na to i kat Deibler 
przeprowadził egzekucję jakiegoś zbrodniarza w 
obecności szacha. Kiedy było już po wszystkim, 
erach, •któremu widowisko to nie wystarczało, ro­
zejrzał «dę dookoła i oświadczył, że chce zobaczyć 
jeszcze jedną egzekucję. Nagle wskazał na wspania 
te brodę Mollarda i krzyknął katowi: Mainlenant 
oehil-la... (Teraz tego).

Oto były owe „małe przykrości** towarzyszące 
wysokim urzędom,.. B. Huschka.

Miliarder, który „na złość” skarbowi 
państwa cały swój majątek zapisał
  instytucjom publicznym ..........

ANDREW MELLON I JEGO KARIERA
Jak już donieśliśmy, zmarł w  tych dniach 

w Waszyngtonie p. Andrew Mellon, były mi­
nister skarbu Stanów Zjednoczonych i były 
ambasador Stanów w Londynie. I — jak już 
również telegramy doniosły —  zapisał zmarły 
exminister cały swój, miliardowy inająteK, in­
stytucjom publicznym, wskutek czego skarb 
amerykański nie otrzyma ani centa podatku 
spadkowego, który od olbrzymiej fortuny Mel- 
lona wyniósłby, wedle pobieżnych obliczeń sto 
kilkanaście milionów dolarów.

Skąd ta niezwykła hojność na cele filantro­
pijne, naukowe i artystyczne ze strony człowie 
ka, który w całym swym życiu bynajmniej nie 
troszczył się zbytnio o swych bliźnich i ucho­
dził powszechnie za oschłego egoistę, interesu­
jącego się głównie zbieraniem pieniędzy i arcy 
dzieł sztuki, stanowiących w jego oczach prze­
de wszystkim najlepszą, najpewniejszą lokatę 
kapitału ?
JEDEN Z NAJBOGATSZYCH LUDZI 
W  AMERYCE

Zaznaczyć bowiem wypada, że Andrew Mel­
lon był do niedawna najnogatszym obywate­
lem Stanów Zjednoczonych. W  latach 1920— 
1924 majątek jego wynosił około ośmiu miliar­
dów dolarów, więcej zatem niż osobisty mają­
tek Rockefellera, czy Morgana.

Majątek ten zdobył Andrew Mellon, dzięki 
swym wybitnym zdolnościom finansowym, 
własnymi siłami. Będąc synem skromnego sę­
dziego, musiał, po ukończeniu studiów śred­
nich, już w osiemnastym roku życia stanąć o 
własnych siłach.
DZIEJE JEDNEJ KARIERY...

Początek jego niezwykłej kariery przedsta­
wia się nieco dwuznacznie: oto jeden z pomniej 
szych bankierów amerykańskich, oskarżonych 
o szereg przestępstw finansowych, został przez 
sędziego Mellona uwolniony od ciążących na 
nim zarzutów. Czy wyrok ten był sprawiedliwy 
— trudno dziś osądzić. Faktem jest, że bankier 
ów poczuwał się snać do dziwnej i pewne wąt­
pliwości budzącej wdzięczności wobec swego 
sędziego, gdyż bezpośrednio po zakończeniu 
swej sprawy przyjął młodego, niespełna dwu- i 
dziestołetniego syna sędziego, Andrew Mello­
na, jako spólnika.

W  pięć lat później dwudziestopięcioletni An­
drew Mellon stal już na czele potężnego trustu 
bankowego i posiadał poważne udziały w ame­
rykańskim przemyśle stalowym i węglowym. 
Po dalszych sześciu latach zgrupowTał pod swo­
ją kontrolą cały amerykański przemysł alu­
m iniowy i zbudował w Pensylwanii nowe mia­
sto fabryczne — Denora. Równocześnie budo­
wał okręty i zyskał decydujące wpływy w prze 
myślę naftowym. Wreszcie stworzył sławny 
Mellon-National-Bank, jedną z najwięaszych 
potęg finansowych świata i stał na czele tego 
instytutu do roku 1921, kiedy to now o obrany 
prezydent Stanów, Hurding powierzył mu tekę 
ministra skarbu. Stanowisko to zachował An­
drew Mellon również za prezydentury Coolid- 
ge‘a — aż do objęcia władzy przez prezydenta 
Roosevelta.
P. AMBASADOR SKŁADA FAŁSZYW E 
ZEZNANIE...

W obec różnic politycznych, a po części i w o ­
bec osobistej antypatii ze strony Roosevelta, 
musiał ustąpić z ministerialnego fotelu Licząc 
się jednaK z wpływami bankiera-miliardera, 
powierzył mu Roosecvlt najbardziej reprezen­
tatywną, ale bodajże najłatwiejszą do kierowa­
nia ambasadę Stanów Zjednoczonych — w 
Londynie.

Nie długo pozostał jednak p. Mellon na tym 
nowym  stanowisku. Okazało się bowiem, że 
pan ambasador, który jako minister skarbu 
obniżył był pokaźnie stawki podatku dochodo­
wego, złożył w  roku 1933 fałszywe zeznania o 
swym osobistym  dochodzie, wskutek czego 
skarb państwa poszkodowany został o  sumkę

32 m ilionów dolarów.
Byłemu ministrowi skarbu wytoczono do­

chodzenia o oszustw a podatkow e! Dzięki swym 
wpływom  zdołał Andrew Mellon wym óc na 
koncernie prasowym Hearsta i na innych dzień 
nikach amerykańskich, że sprawa ta traktowa­
na była w prasie stosunkowo bardzo powścią­
gliwie, choć stanowiła niewątpliwie jedną z naj 
większych i najoryginalniejszych sensacyj po­
wojennej Ameryki.
„FAŁSZYW A  INTERPRETACJA**

Andrew Mellon bronił się zaciekle, z nie­
zwykłą swadą i bogactwem argumentów; mu­
siał jednak w końcu przyznać, że... „fałszywie 
interpretował" zarządzenia, które sam wydał 
za czasu swych rządów i zapłacił zaskarżoną 
kwotę. Nie wiadomo, czy zaważyły na szali 
względy na osobę ministra, czy potężnego f i­
nansisty, czy ambasadora Stanów, czy wreszcie 
na osobę syna „zasłużonego sędziego" —  fak­
tem jest, że „pom yłka" w zeznaniach podat­
kowych pana Mellona nie pociągnęła dlań na­
stępstw karnych.
PERYPETIE MAŁŻEŃSKIE

Obok tej sprawy miał równie p. Mellon 
przykre przejścia w  swym życiu prywatnym. 
Po dwudziestu kilku latach małżeństwa roz­
wiódł się z żoną, by w  parę lat później... poślu­
bić ją na. nowo. W szystkie te przeżycia w ycis­
nęły silne piętno na jego bladym, ostrym, per­
gaminowym obliczu. Jego drobna, szczupła po­
stać skurczyła się jeszcze bardziej i tylko zło­
śliwy uśmiech igrał czasem na zaciętych us­
tach.
RAFAEL ZA  25 M1LJ. DOLARÓW

Jedyną pasją jego życia było zbieranie ar­
cydzieł sztuki, które traktował jednak również 
w głównej mierze jako dobry interes. W  swych 
pałacach w Pittsburgu i w  Waszyngtonie po­
siadał wspaniałe muzea z szeregiem najwięk­
szych arcydzieł świata. Jednym z ostatnich je ­
go nabytków była „Madonna de N icolin" Rafa­
ela, za którą zapłacił 25 m ilionów dolarów. 
PIWNICA

Drugą jego pasją i „lokatą kapitału" była..* 
piwnica, w której „kolekcjonow ał" najlepsze 
wina Francji, okazując szczególną predylek- 
cję  dla starych bordeaux. W  czasach prohibicji, 
gdy nawet najbogatsi i najbardziej w pływowi 
ludzie Ameryki pijali wodę, lub podawać mu­
sieli swe drogo opłacane i kiepskie wina po­
tajemnie, mógł Andrew Mellon raczyć gości 
swymi winami, wcale się z tym nie ukryw ając: 
ustawa prohibicyjna zezwalała bowiem na kon 
sumowanie zapasów nagromadzonych poprze­
dnio, bez żadnego ograniczenia czasu. Olbrzy­
mie piwnice Andrew Mellona nie tylko zaś 
wystarczyły na cały czas trwania prohibicji, 
ale me byłyby wyschły i po dziś dzień. Rzecz 
jasna, że w ostatnich latach, od czasu zniesie­
nia pronibicji, wina francuskie wpływały 
znów strugami do podziemi mellonowskich pa­
łaców, zasilając nadwątlone zapasy. Zazna­
czyć zaś należy, że p. Mellon był gospodarzem 
niezwykle gościnnym i hojnym  aż do rozrzut­
ności. I tak np. na ślubie córki, wydanej za 
amerykańskiego dyplomatę, pana Bruce, syna 
znanego senatora Marylanda, kosztowały same 
kwiaty, użyte do dekoracji domu nie mniej jak 
50.000 dolarów.
TESTAMENT —  NA ZŁOŚĆ

W  ostatnich latach, zwłaszcza zaś od  czasu 
swej afery podatkowej, Andrew Mellon, tra­
wiony chorobą, prawie nie opuszczał łóżka. O- 
statnią jego przyjemnością było sporządzenie 
testamentu, którym w całej pełni zemścił się na 
skarbie: za owych 32 m ilionów, które zapłacić 
musiał, jego zdaniem bezprawnie, w  roku 1933, 
„zaoszczędził sobie" sto kilkanaście milionów, 
zapisując z pominięciem sWej córki, cały ma­
jątek instytucjom publicznym. Tylko zniory 
swe przekazał państwu, uważając, że nikt In­
ny należycie o nie dbać nie potrafi.
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pani de Maintenon
Ciekawe odkrycie 
księżny Windsoru

W  Paryżu wzbudziło wielkie zaintere­
sowanie odkrycie książki z czasów „K ró- 
la-Słońce“ , Ludwika XIV, która została od­
naleziona dzięki inicjatywie księżny W ind­
soru. (REDAKCJA)

Pośrodku ruchliwego Paryża znajduje się 
mała wyspa, zwana Cite, która jest wyspą nie 
tylko geograficznie, dzięki rozwidlonym  w odom  
Sekwany, ale jest również osobliwą wysepką 
fantazji w  trzeźwym życiu tego wielkiego mia­
sta. Stoisko obok stoiska pełne książek. Sta­
rzy mężczyźni, podobni do duchów, w czarnych 
fezach na głowie, wiozą te ruchome księgarnie, 
w  których napróżno szukać nowości. Leżą tam 
tylko stare, zapomniane książki, często cenne 
pierwodruki, strzeżone przez starych ludzi na 
brzegu Sekwany. Zbieracze osobliw ości z całe­
go świata spotykają się tam i szukają skarbów 
yrśród tysięcy tom ów starych książek.

Księżna Windsoru 
jako bibiioiilka

Tylko nieliczni ludzie zauważyli, że w ciągu 
ostatnich lat przed stoiskami zatrzymywało się 
często eleganckie auto, z ktorego wysiadała w y 
Iw om a dama i godzinami przerzucała stare 
książki, stale kupując kilka tomików. Damą tą 
była Mrs. Simpson, obecna księżna W indsoru, 
która od lat zajmuje się wyszukiwaniem sta­
rych, ciekawych książek.

Podczas swej ostatniej wizyty w  Paryżu, 
księżna specjalnie długo zatrzymała się w  Ci­
te, szukając określonej książki, której jednak 
nie znalazła. Księżna wędrowała od stoiska do 
stoiska, wypytywała sprzedawców, lecz wszy­
scy odpowiadali, wzruszając ramionami, że 
książka, której szuka: „Les bcautćs de Mme, 
de Maintenonu zniknęła z handlu księgarskie­
go. Książka ta ma rzeczywiście wyjątkow ą war 
tość, jeżeli się pom yśli o historii je j autorki; 
Madame de Maintenon była kobietą, która zdo­
była m iłość Ludwika XIV i którą poślubił on 
W’ tajemnicy po śmierci swej żony. Pani de Ma­
intenon ułożyła prawdziwy brewiarz pięknoś­
ci, który był m iarodajny dla dworu ostatnich 
królów  francuskich .W  czasach rew olucji fran 
cuskiej książka ta zniknęła zupełnie i dopiero 
księżna W indsoru odkryła ten jedyny w  swoim  
rodzaju kulturalno -  historyczny dokument. 
Siady prowadziły do paryskiego Citć, ale tu 
wszelkie poszukiwania okazały się daremne. 
Księżna wyjechała, nie znalazłszy tej książki. 
Dopiero teraz po upływie wielu miesięcy, je ­
den z przyjaciół księżnej wynalazł u antykwa- 
riusza tę książkę i przesłał ją  księżnej, która 
naprowadziła go na jej ślad. Egzemplarz tej 
książki spoczywał niezauważony w  archiwum. 
Na skórzanej oprawie widniał oddawna poszu­
kiwany tytuł.

Środki upiększające 
w 17 stuleciu

Stary księgarz z wybrzeża Sekwany opowia­
da teraz, że trud się opłacał i przytacza urywki 
książki, której jedyny egzemplarz posiada o- 
hecnie księżna.

—  Zapamiętałem treść książki i przed sprze­
dażą porobiłem  sobie notatki. Przez długie lata 
książka leżała na m oim stoisku, a ja nie w ie­
działem nawet, jaki skarb posiadam...

Następnie stary księgarz opowiada o recep­
tach ow’ej książki z 17 wieku.

Aby ustrzec twarz przed starzeniem się, pa­
ni Maintenon poleca:

„Należy dodać do herbaty trochę Kurzego 
tłuszczu i miodu. Tę mieszaninę gotuje się, fil­
truje i dodaje trochę pietruszki. Następnie stu 
4zi się, przepuszcza przez sito, w  którym  leżą

Wspomnienia i anegdoty 
o Masaryku

Z paryskich czasów prezydenta-oswcboóziciela
Masa ryk przybył do Francji w marcu 1914 r. 

Posiadał wówczas sfałszowany paszporty w którym 
figurował jako poddany serbski Ale w paszporcie 
tym widniało jego własne nazwisko, a co gorsza 
prawdziwe miejsce jego urodzenia, a mianowicie 
Hocłonin na Morawach. Urzędnik graniczny w Bel 
legarde, niejaki De Lair, przyjrzał się uważnie pa 
szportotwi, zastanowił się chwilę, po czym powie­
dział zdecydowanym tonem:

— Proszę pana, muszę pana przeprosić, aby pan 
poszedł za mną. Bowiem Morawy nie leżę w Ser 
Mi,

Taik więc Masauyk omal nie padł ofiarą zibyt do 
kładnego wykształcenia geograficznego francuskie 
go strażnika granicznego. W każdym razie musiał 
przeczekać 48 godzin w Bellegarde, aż otrzymał 
z Paryża zezwolenie na wjazd.

Wiele lat później, gdy Masaryk był już prezy­
dentem, de Lair, który zwiedzał Czechosłowację, 
zgłosił prośbę o audiencję. Natychmiast uwzględ­
niono jego prośbę, bowiem Masaryk pamiętał je­
szcze doskonale o swej przygodzie. De Lair zo­
stał zaproszony przez prezydenta na kolację i o- 
tnzymał odznaczenie ,,za czujność".

• * *
W Paryżu Masaryk mieszkał początkowo u »we 

go przyjaciela Stefanika, który pracował wówczas 
w obserwatorium w Meudon Masaryk czuł się wy 
ątkowo aofirze w wspaniale położonym przedmie 

ściu will. Ale najwięjkszą radość sprawiało temu 
człowiekowi, który w ciągu dnia musiał załatwiać 
setki spraw politycznych i konferencyj, siadywa­
nie podczas letnich nocy 1915 r. przy teleskopie w 
Meuden 1 obserwowanie gwiazd. Uniwersalny 
duch Masaryka skłonił go również do studiowa­
nia astronomii — coprawda tylko podczas krótkie 
go okresu emigracyjnego,

W Meuden istnieje mała restauracyjka „Chez la 
Mere Godard", Masaryk bywał tu często i gosipody 
ni przypomina go sobie jeszcze doskonale.

— Masaryk nigdy nie pił dużo — opowiedziała 
nam. Ale o innych panach, którzy z nim przycho­
dzili, nie mogę tego powiedzieć. Za to Masaryk 
znał tym dokładniej nietylko najlepsze gatunki win 
ale również dzieje wszystkich zamków i okolic — 
wedle których otrzymywały swe nazwy. Był znaw­
cą, może mi pan wierzyć, bo zawsze doskonale ra 
dził swym przyjaciołom przy wyborze win.

• * •
,,T yćh  czterech" jak nazywano emigrantów cze 

skich Masaryka, Benesza, Stefanka i Osuskdego — 
którzy weszli do historii, jako twórcy państwa 
czechosłowackiego, spotykało się prawie codzien­
nie w małym lokalu w pobliżu giełdy, gdzie zbie­
rali się również liczni dziennikarze z okolicznych 
redakcji. Jeden z nich, Robert Delange, wówczas 
redaktor „Journala" opowiedział nam następują­
cą historię ze swych wspomnień o prezydencie o- 
srwobodzicielu:

— Pewnego dnia powiedział mi Masaryk, że 
chętnie napisałby krytykę taktyka wojen napoleoń 
sikich, a właściwie dyskusję z dotyczącymi tych 
spraw miejscami z dzieła Tołstoja ,,Wojna i Po­
kój". Prosił mnie, abym mu umożliwił pracę w 
jednej z naszych bibliotek wojskowych. Dałem mu 
polecenie i Masaryk zakopał się w fachowych dzie 
łach wojskowych. Po miesiącu spotkałem go zno­

wu.
— Nic nie napisałem o Napoleonie i Tołstoju —i 

powiedział mi Masaryk —  ale dziękuję panu mi­
mo to, bowiem przeczytałem taką masę nawoozes 
nej literatury wojskowej I teraz rozumiem o wie 
le lepiej dzisiejszą wojnę.

Działo się to tui przed ofensywą Brusiłoiwa w 
Galicji. Masaryk pokazał mi artykuł, w którym do 
wodził, dlaczego ofensywa ta nie może się udać. 
Umieściłem ten artykuł w peiwnym periodyku, o- 
czywiście anonimowo. Artykuł ten stał się sensac­
ją i wszyscy byli przekonano, że pochodzi spod 
pióra wybitnego rzeczoznawcy wojskowego,

• "  •
W Paryżu Masaryk i Benesz wydawali ganeżę:

,,La Nation Tche^ue" organ bojowy za wolność 
Czechosłowacji. Masaryk musiał sam robić korek­
tę, a czynił to z taką gruntawnoóclą i znajomością 
rzeczy, że jeden z kolegów drukarskich powiedział 
doń pewnego razu:

 Wie pan, gdyby pan jednak nie został mężem
stanu, to w każdym razio będzie pan mógł być za
wsze korektorem w drukarni francuskiej.

• • *

Masaryk mieszkał na emigracji w Paryżu i Ge 
newie, ale często bywa* także w Londynie Stam­
tąd napisałem pewnego razu do Benesza, aby ten 
umówił mu spotkanie z Briandem. Wszystko by te 
już umówione i Masaryk mi a* przejechać przez 
kanał na „Sussex". W ostatniej chwili Benesz od­
wołał spotKamle ponieważ Briant' był niezwykle 
zajęty. Masaryk pozostał w Londynie, natomiast 
,,Sussex“  został zatopiony przez niemiecką łódź po 
dwodną. Ani jeden z pasażerów nie został uratowa
ny.

Zresztą Briand okazywał swój szacunek dla Ma­
saryka, odstępując od swego najmilszego przyzwy 
czajenia. Briand palił zawsze najgorsze papierosy 
francuskie ,,Caporal Bleu" a Masaryk nie mógł 
znieść ich dymu. 1 za każdym razem, gdy Briand 
spotykał się z Masarykiem, francuski mąż stanu 
kładł przed czeskim przyjacielem paczkę papiero­
sów Ale ani on ani Musaryk nie zapalali paplero 
sa.

t'« N
Jeszcze za czasów swej konspiracyjnej działalno 

ści Masaryk zajmował się już w Paryżu przyszłą 
konstytucją państwa czechosłowackiego. Rozma­
wiał na ten temat z wszystkimi francuskimi profe 
sorami prawa konstytucyjnego i politykami mię­
dzy innymi z Clemenceau.

— Konstytucja — powiedział „tygrys" złośliwie. 
— Nie mam zdamia w tej sprawie. Nigdy się nią 
nie zajmowałem. i ,

Od owej rozmowy Masaryk nazywał Clemence­
au cynikiem.

I znowu podrużował Masaryk pod fałszywym 
nazwiskiem za fałszywym paszportem, Tym razem 
do Holandii, aby spotkać się z paru przyjaciółmi z 
Pragi. Wszystko szło dobrze, na granicy nie spoitka 
ły go żadne trudności. Ale gdy wypakował swą 
walizkę, stwierdził ku przerażeniu swych przyja­
ciół, że na wszystkich kołnierzykach widnało wy 
raźnie wypisane atramentem nazwisko Masaryk.

— Paryskie praczki nie rozumieją się na meto­
dach naszej walki — powiedział Masaryk krótko.

M, Gorei.

siekane migdały, i wkońcu miesza się wszystKo 
z kozim  mekiem".

Procedura ta nie jest zbyt prosta, ale pani 
Maintenon gwarantuje damom dworu francus­
kiego nadzwyczajne skutki. Już wówczas wie­
dział ona doskonale, że kobiety marzą o zacho­
waniu m łodości, i polecała jeszcze inne środki. 
Ona to właśnie odkryła znaczenie kąpieli ru­
miankowej dla oczu. W  książce swej w  roz­
dziale o  pielęgnacji oczu, pisze ona:

„Gdy oczy pani są zmęczone, należy je  ką­
pać w  wodzie z dodatkiem rumianku. W  tym 
płynie trzeba po tym zanurzyć skórkę poma­
rańczową i wycierać nią zmęczone oczy...“  

Również pomadka do  warg ma swych po­

przedników, gdyż pani de Mainteuon poleca 
swym czytelniczkom, aby codziennie rano w y­
cierały m ocno wargi twardym, świeżym kawał­
kiem płótna, dzięki czemu wargi przez cały 
dzień będą świeże i czerwone. Przeciw zmarszcz 
kom  na czole poleca dyktatorka piękność* fran 
cuskiego dworu okłady z w ody różanej, zmie­
szanej z sokiem gotowanych ogórków.

W  tym rodzaju są i inne recepty, które bez- 
wątpienia są „przodkam i" dzisiejszych metod 
kosmetycznych. Choć wówczas nie znano jesz­
cze nowoczesnej kosmetyki, książka pani d l 
Maintenon wskazuje, że juz 17 wiek znał zasfr 
dę: „corriger la naturę".

JEAN COURTIS
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Fryderyk Karlnthy

CZEKOLADOWE CYGARO
—  Przy takim krzyku nie mogę pracować...
—  Nie?... A  więc uspokój go sam! Ja mam 

już dosyć. Nie mogę sobie dać z nim rady... 
Zrób co chcesz, zabij go, albo oddaj go do przy­
tułku. Można z nim oszaleć!

Świetnie postępujesz.'Nadzwyczajne w ycho­
wanie. Pracować nie można. Istny dom waria­
tów !

—  Dom wariatów?... Czy to dziwne, że cały 
dom  zdziczał, jeżeli energiczny mężczyzna nie 
ma autorytetu... W obec tego smarkacza?

—  Przede wszystkim, proszę cię, nie krzycz!
—  ...Czy dziecko może m ieć dla mnie szacu­

nek, jeżeli krzyczysz na ojca w  jego obecności 
i chłopiec słyszy, jak nazywasz ojca  człowie­
kiem bez energii!

—  A  w ięc zrób porządek! Nie wiem juz, co 
z  nim zrobić.

—  Przede wszystkim proszę o  spokój, do stu 
diabłów ...!

—  Czyś oszalał? Dlaczego krzyczysz?
—  Krzyczę, bo tak dalej być nie może. Tak

nie można wychowywać dziecka. Krzyki i awan 
tury nie pomogą. Należy koniecznie zachować 
zimną krew.

—  A więc zabij tego smarkacza, jeżeli masz 
dosyć zimnej krwi. Ja nie mogę sobie dać z 
nim rady.

—  Przede wszystkim: o co chodzi9
—  Zapj taj go sam !
—  W łaśnie, że go zapytam! Z  trzyletnim 

dzieckiem można już całkiem spokojnie i roz­
sądnie pom ówić. A  więc, Józiku, bęaziesz teraz 
cicho się zachowywał...! Zrozumiałeś... Bę­
dziesz cicho!... Przestaniesz płakać, m ój mały 
chłopczyku, nieprawdaż, m ój synku, przesta­
niesz płakać i posłuchasz, co ojciec ci pow ie! 
Opowiesz mi spokojnie dlaczego płaczesz, inój 
słodki chłopcze... Czy zrozumiałeś? Mój dro­
gi, opowiesz mi spokojnie. Czy taił ?... Spokoj­
nie..., tak, jak teraz m ówi twój ojciec. Przesta­
niesz płakać... przestaniesz... Przestaniesz ry­
czeć, czy nie!

—  Boże drogi, przestań trząść dzieckiem.

przeciez się zanosi!
—  A  czego on właściwie chce?
—  Chce, abym mu dała ti zecie czekoladowe 

cygaro!
—  Co za trzecie cygaro czekoladowe?
—  Ten smarkacz czuje, że mam jesz '-ze jed­

no. Nie powinnam była odrazu dać mu pierw­
szego; połknął je  odrazu, o mało się nie zadu­
sił; a potem tak ryczał, że dałam mu drugie. A 
teraz ryczy, bo chce trzecie! Nie dam mu trze­
ciego, bo nie będzie miał apetytu do kolacji!

—  Naturalnie. To jest całkiem jasne i zrozu­
miale. Czy m ogłoby być inaczej? Jeżeli dała# 
drugie cygaro tylko dlatego, że piakał.

—  A więc co miałam zrobić, powiedz?
—  Co miałaś zrobić? Do stu diabłów. Chło­

pak ma rację, jeżeli widzi, że rykiem może wszy 
stko osiągnąć! Teraz płacze, bo zrozumiał, że 
udało mu się w ten sposób wydostać drugie 
cygaro; wie, że i trzecie dostanie, gdy będzie 
beczał! Ale ja  mu pokażę, że nie zawsze dzie­
je się tak, jak on ch ce ! Że w  tym domu istnieje 
jeszcze inna ivola!

—  Zbij go!
—  Akurat! To nie takie proste... Zdene~\vo- 

wanie jest zbyteczne. Musi on poczuć spokojną 
silną wolę, rozumiesz? Należy mu wytłuma­
czyć, że to brzykdo żądać czegoś przemocą;
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Dwa miliony złotych
na budowę tramwajów uchwali Rada Miejska

Na dzisiejszym posiedzeniu Rady m. Krako­
wa znajdzie się również sprawa rozbudowy 
sieci tramwajowej w Krakowie. W  tym kierun­
ku zarząd miejski występuje z wnioskiem o za­
twierdzenie planu inwestycyjnego Krakowskiej 
Miejskiej Kolei Elektrycznej. Plan ten przewi­
duje na rok 1937: 

a) przedużenie linii Nr 4 w Al. 3 Maja do ul.
Piastowskiej kosztem zł. 250.000.—

b> budowa członu nowej wozowni na Ry- 
dlówce kosztem zł. 350.000.—

•*> budowa torów dojazdowych do nowej
wozowni kosztem zł. 256.000.—

d) budowa 2-go toru linii Nr 5 w ul. Lubicz

do ul. Mogilskiej kosztem zł. 40.000.—
e) budowa toru w ul. Bronowickiej od ul. 

Bartosza Głowackiego do rogatki kosz­
tem zł. 60.000.—

f)  budowa toru w ul. św . Gertrudy od ul. 
Dominikańskiej do ul. Stradom kosztem 
zł. 142.000.—

g) przedłużenie linii Nr 5 w ul.
Brodowicza kosztem zł. 250.000.—

h) budowa nowej linii w ul. Grzegórzeckiej 
do ul. Królowej W andy kosztem
zł 540.000.—

Razem zł. 1,853.000.—

Tajemnice spółki „Caro € <

nie będą dziś omawiane na Ratuszu hrah.
W iele miesięcy upłynęło już od chwili, kiedy 

stosunki w spółce „C aro“  znalazły swe echo na 
Ratuszu krakowskim. W ów czas to wybrano ko­
misję, w skład której weszli przedstawiciele 
ugrupowań radzieckich, a która miała za zada­
nie zbadanie całokształtu gospodarki spółki 
„C aro“ .

Po wielu miesiącach pracy kom isja radziec­
ka ukończyła nareszcie swe prace. W  sferach 
zbliżonych do kół radzieckich m ówiono o tym,

że sprawozdanie kom isji zawiera wiele rewe­
lacyjnych szczegółów, a sprawa znajdzie swe 
echo na posiedzeniu Rady m. Krakowa, zwoła­
nym na dzień dzisiejszy.

Tymczasem zanosi się na to, że sprawozdanie 
komisji z działalności spółki „Caro“  nie znaj­
dzie się na porządku dziennym dzisiejszego po­
siedzenia. Mowa jest o tym, że zwołane będzie 
specjalne posiedzenie Rady m. Krakowa dla 
omówienia tej sprawy.

W piątek o godzinie t-szej w południe
ogłoszenie wyroku w sprawie adw. dra Pensterblaua

Jak wiadomo, nastąpić ma w najbliższych 
dniach w krakowskim Sądzie Okręgowym ogło­
szenie wyroku w sprawie adw. dr S. Fenster- 
blaua. Został on zasądzony przez sąd przysię­
głych na cztery lata więzienia, za wygłoszenie 
przemówienia 1-majowego w Trzebini, o treści 
wywrotowej.

Sąd Najwyższy zatwierdził wyrok I-szej in­

stancji co do winy, zniósł natomiast orzecze­
nie co do kary. W obec tego wyznaczono nowy 
termin.

W  piątek dnia 24 września o godz. 1-szej w 
południe w krakowskim Sądzie Okręgowym 
ogłoszony będzie wyrok przeciw dr, S. Fenster- 
blauowi.

Panama finansowa w Rzeszowie
znajdzie epilog przed sądem krakowskim
W  przyszłym tygodniu rozpocznie się w kra­

kowskim Sądzie Okręgowym Karnym wielki 
proces o nadużycia w instytucjach finansowych 
Rzeszowa.

Sprawa była swego czasu bardzo głośna. 
Osoby zamieszane w tę aferę odgrywały na te­
renie Rzeszowa poważną rolę, mając rozgałę­

zione stosunki i znajomości.
Sąd Najwyższy postanowił sprawę ich wy­

łączyć spod kompetencji Sądu Okręgowego w 
Rzeszowie i przekazać do rozpatrzenia Sądowi 
Okręgowemu w Krakowie. Rozprawa potn^r 
w Krakowie około 5 dni.

chłopak musi zrozumieć, że ojciec jest w sta­
nie przełamać jego wolę. Czyś mnie zrozumiał, 
lóziku? Nie ma czekoladowych cygar i koniec. 
Dlaczego? Dlatego, że ojciec to mówi. Zrozu­
miałeś? A przestaniesz płakać... Uspokoisz się... 
Przestaniesz beczeć... Przestań...!

—  Na m iłość boską, chłopiec płacze jeszcze 
głośniej, niż przedtem...

— Dlatego, że ty tu jesteś... W yjdź! Synku, 
przestań płakać, bo... bo ojciec cię wybije, m o­
ja słodka kruszynko...

—  Mój Boże...
—  W yjdź, do diabła... Oszaleć można!... Czy 

nie rozumiesz, że tylko sponój... Mój słodki 
synku... liczę teraz do trzech, jeżeli nie prze­
staniesz ryczeć, m ocno cię zbije... Zrozumia­
łeś?... Ra?... dwa...

—  W ielkie nieba!
—  Raz... dwa... raz... dw a... raz... W yjdź, bo 

oberwiesz!
—  Boże drog i!
—  Nie przestaniesz?!... Co?... Przestaniesz ty...
—  Zostaw dziecko... M oje dziecko... precz, 

ty brutalu...
— Nie krzycz! Podarłaś dziecku koszulkę!...
—  Lepiej podrzeć koszulkę, niż dziecko... 

Nie zbliżaj się, dzikusie... Mój skarb... m oje ser 
duszko... Dziecko się zmęczyło... Moje szczęś­

cie... Moje wszystko na świecie... Czy cię coś 
boli, m ój jedyny, maleńki... Precz, ty morder­
co... —  Nic mu się przecież nie stało!

—  Precz...
—  Mogę przecież obejrzeć m oje dziecko!
—  Teraz jak je śmiertelnie pobiłeś!

— Śmiertelnie!... Dwa razy go uderzyłem...
—  Dwa?!... Zobacz... W idać wszystkie pięć 

palców...
— A jeżeli nawet...
— Jeszcze śmiesz powiedzieć: jeżeli nawet... 

Tw ój zły, wstrętny ojciec... Nie patrz wcale na 
niego... Co chcesz, droga kruszynko? Powieaz, 
nie mogę już słuchać tego płaczu... Serce mi 
pęka... Czy chcesz czekoladowe cygaro? Masz, 
m ój skarbie...

— Widzisz, już się pocieszył!
—  Bo ja umiem z nim postępować. Dziecko 

czuje, że siedzi na kolanach matki. Możesz być 
pewien, ze przez trzy lata dziecko na ciebie nie 
spo jrzy !

—  Co ty m ówisz! Załóżmy się! Józiku!
—  Możesz długo czekać. Zobacz, jak odwra­

ca od ciebie głowę!
—  Józieńku, spojrzyj tutaj!... Co to jest? 

Widzisz, że na mnie patrzy! Śmieje się nawet!
— A co ty mu pokazujesz?
—  Czwarte cygaro czekoladowe!

Chorągwie na pół masztu 
w dniu pogrzebu 
Prezydenta Masaryha

Na wszystkich gmachach i budynkach pań­
stwowych w Krakowie powiewają dziś flagi o 
barwach państwowych, opuszczone na znak ża­
łoby do połow y masztu.

Jak się dowiadujemy, pozostaje to W  związku 
z dzisiejszym pogrzebem Prezydenta Masaryka.

Bandyta-uciekinier 
z więzienia postrzelony 
w czasie pościgu

Policja prowadzi obecnie energiczną walkę 
z żywiołem przestępczym, przeprowadzając w  
tym celu liczne rewizje i obławy.

W czoraj w południe posterunek P. P. w  
Mszanie Górnej otrzymał wiadomość, że usta­
lono miejsce pobytu niebezpiecznego włamy­
wacza Franciszka Topielca, poszukiwanego od 
dłuższego czasu. Topielec zbiegł przed dwoma 
miesiącami z więzienia, gdzie odsiadywał karę 
5-letniego więzienia za kradzieże.

Policja osaczyła bandytę, który począł ucie­
kać. W  pewnym momencie Topielec odwrócił 
się w  stronę ścigających i wymierzył rewrolwer. 
W  tej chwili policja strzeliła dc bandyty, któ­
ry ranny w nogę padł na ziemię. Bandyta zo­
stał ujęty. Znaleziono przy nim nabity rewol­
wer oraz rzeczy pochodzące z kradzieży.

ŻYD TIsaTR (BOCHEŃSKA 7)
Dziś premiera: „Gliickel Hameln" z Idą Ka­

miński].
TEATR IM. i .  SŁOWACKIEGO 

W torek: • „Grube ryby*' Bałuckiego (ceny 
zniżone)

TEATR „BAGATELA"
W torek: „Hrabia Luksemburg" operetka Lt- 

hara.
ŻYD. TEATR L^TNI (STRADOM 11) 

W torek: Rewia „Wr wielkim mieście".
REPERTUAR KINOTEATRÓW 

ADRIA: Błazen (Purimszpieler) (Jacobsohn, 
Kressin, Turków ).

APOLLO: „Kapitan Taylor" (Gary Cooper), 
ATLANTIK „D ybuk", (Morewskl, Sam 

berg i in.)
PROMIEŃ: „Skowronek".
STELLA: „Będzie lepiej" (Szczepko i Tońko) 
SZTUKA: „Szesnastolatka" (Lii Dagover 

film  niemiecki)
UCIECHA: „Znachor" (Janusz Stępowski.

Barszczewska. Zacharowski i in.) 
W ANDA: „Książątko" (Lubieńska, Niemi* 

rzanka, Bodo)

Sensacyjny 
proces dewizowy

Gdynia 21. 9. Przed Sądem Okręgowym roz­
poczęła się rozprawa przeciwko studentowi, 
Polakowi z Ameryki Walterowi Milewskiemu, 
przyjacielowi jego Janowi Głowackiemu i ma­
rynarzowi Józefowi Krawczykowi, których w 
lipcu rb. straż graniczna po pościgu na morzu, 
pochwyciła na jachcie „Synekura" z 60 tysią­
cami zł. gotówki.

Milewski sprzedał w Warszawie dom i pie­
niądze przekazał do Gdyni przez Bank Zachod­
ni. Tu podjął je i po zakupieniu w Gdańsku 
jachtu żaglowego, któremu nadał miano „Sy­
nekura", oraz zaopatrzeniu się w prowiant, wy­
ruszył ze swym kolegą Głowackim i zaangażo­
wanym marynarzem Krawczykiem na morze, 
zabierając ze sobą całą posiadaną gotówkę.

Uprzedzona o tym straż graniczna przychwy* 
ciła jacht w pobliżu Helu i aresztowała Milew­
skiego oraz obu jego towarzyszy, wytaczając 
im sprawę o przemyt pieniędzy.

Na rozprawie oskarżeni dc winy się nie przy 
znali, twierdząc, że bynajmniej nie mieli na­
miaru jechać za granicę, a po prostu odby­
wali wycieczkę morską.

Rozprawę odroczono.



Obrady Rady narciarskiej
W Krakowie odbyto się posiedzenie rady nar- 

ciaskiej PZN pod przewodnictwem wiceministra 
inż, Bobkowskiego.

ReleraJ programowy wygłosił redaktor St. Fa- 
chcr tezy jego referatu zostały przyjęte. Program 
■prac w sezonie 1937/38 obejmuje zagdnienia orga 
nizaeyjne, wyszkoleniowe, propagandowe, sporto­
we turystyczne i narciarstwa nizinnego.

W związku z uchwalą walnego zjazdu delegatów 
PZN polecającą zwołanie Nadzwyczajnego Walne 
go Zjazdu dla załatwienia spraw statutowych i 
strukturalnych, rada narciarska zamierza urucho­
mić specjalne studia o następujących etapach:

1) przedyskutowanie tematu na konferencjach 
przedstawicieli klubów i w organizacjach P\V.

2) omówienie tematu z przedstawicielami Państ­
wowego Urzędu WF, ZZ, ew. Ministerstwa Spraw 
,\Vewn., celem załatwienia niektórych spraw na 
szerszej platformie, może nawet ustawodawczej.

3) Przedyskutowanie całego problemu ną radzie 
narciarskiej i wyłonienie redakcyjnej komisji sta­
tutowej.

Kontakt z terenem, zapewniony przez Radę, ro­
zbudowany będzie przez wypróbowany w poprzcd 
nim sezonie zjazd prezesów okręgów PZN. W 
pierwszych dniach października odbędzie się zjazd 
programowy dla ustalenia terminarza imprez zi­
mowych, akcji programowej ild.

Kontakty organizacyjne z władzami wzmocnione 
zostaną przez bezpośrednich łączników.

Wobec ustawicznego wzrostu zagadnień wyszko 
leniowych — pilne jest utworzenie odrębnej korni 
sji spraw 'wyszkoleniowych przy równoczesnym 
ograniczeniu dotychczasowego centrum wyszkole­
nia w Zakopanem tylko do grupy zawodniczej.

Energiczne szkolenie instruktorów i kontynuo­
wanie akcji unifikacyjnej jest nadal nieodzowne. 
Odbędą się trzy większe kursy unifikacyjne — w 
Zakopanem, w Beskidach śląskich i Karpatach 
wschodnich.

Akcja obozowa będzie przedmiotem usilnych za 
biegów władz związkowych. Nawiązana w zesz­
łym roku współpraca wyszkoleniowa z nauczycie 
lami WF będzie kontynuowana, a dalszy specjalny 
kurs unifikacyjny odbędzie się w okresie świąt Bo 
żego Narodzenia. Przed najbliższym sezonem zimo 
wym wydane będą nowe unifikacyjne zasady jaz 
dy na nartach. Szkolą zjazdowca na Kasprowym bę 
dzie rozbudowana, przy czym konieczne jest za­
angażowanie zagranicznego specjalisty.

Odznaki srawności PZN będą nadal rozbudowy 
wane. Możliwe jest oddzielenie odznaki cywilnej

od wojskowej Zrewidowana zostanie odznaka ni 
zinna pewne zmiany wprowadzone będą do od­
znaki górskiej.

Budowa skoczni treningowej i małej skoczni w 
Zakopanem należeć będzie do komitetu zawodów 
FIS, podobnie jak przygotowanie nowej trasy zjaz 
dowej i slalomowej. Prace zostały już rozpoczęte, 
związek będzie miał na nie wpływ decydujący.

Program przygotowania naszej drużyny repre­
zentacyjnej jest następujący;

Przez dłuższy okres czasu czynny będzie więk­
szy ośrodek treningowy w Zakopanem na zasadach 
ośrodka olimpijskiego. Akcja obozów treningo­
wych w terenie bodzie nadal kontynuowana. — 
Rozkład kursów ustalony będzie na zjeździe preze 
sów okręgu. Wreszcie drużyna treningowa będzie 
miała do dyspozycji więcej startów zagranicznych 

Tereny narciarskie pozazakopiańskie muszą o- 
trzymać poparcie w formie organizacji spotkań 
między okręgowych oraz międzynarodowych — za 
inicjowanych przez kluby 

Konieczne jest wprowadzenie klas zawodników. 
Aktualne jest ufundowanie nagrody punktaeyjnej 
za najważniejsze zawody.

Przewidziane jest utworzenie obozu zawodni­
czek w osobnej grupie w treningowym ośrodku za 
kapłańskim.

Dla turystyki czynnej kontynuowane będzie wy 
dawnićtwo przewodnika narciarskiego PZN, ins- 
trukcyj trasowania szlaków i kontrola schronisk 
oraz stacyj turystycznych.

Władze rady narciarskiej ukonstytuowały się 
następująco: Prezes: wiceminister inż. Bobkowski 
wiceprezesi — red. Facher, prof Klemensiewicz, 
płk. Barzykowski, dr Boniecki, sekretarz dr Ko- 
wenicki, skarbnik p. Kozień,

W skład zarządu głównego weszło 12 osób z 
pośród rady narciarskiej z przewodniczącym red. 
Facherem na czele.

Na czele kumisji sportowej stanął p Grossman. 
Na kapitana sportowego jednogłośnie wybrano 
red. Fachera, który jednak wyboru nie przyjął — 
wysuwając kandydaturę dra Szatkowskiego z War 
szawy. Kandydaturę tę przyjęto.

Przewodnictwo komisj turystycznej objął dr Za 
łuski, wyszkoleniowej mjr Lubicz Nycz, narciarst­
wa nizinnego — płk. Barzykowski, wydawniczej, 
red. Długoszewski, saneczkarskiej red. Loteczika. 
Zanotować należy, że pod koniec obrad część człon 
ków rady narciarskiej, reprezentujących m. in. 
kluby wojskowe strzeleckie, opuściła sale wskutek 
nieporozumienia na tle składu członków zarządu

Bokserzy Warszawianki 
uzyskali remis 
w meczu w Odense

W niedziele późnym wieczorem rozegrany zo­
stał mecz bokserski w Odense pomiędzy drużyną 
Warszawianki a reprezentacją Odense. W meczu 
tym który był ostatnim z trzech występów War­
szawianki na terenie Danii. Warszawianka wy. 
walczyła remis w stosunku 5:5. Wyniki techniczne 
notujemy:: w wadze piórkowej: Brantwein wypm 
ktowal Raźniewskiego, w władze lekkiej —  Woź- 
n;akicwicz zwyciężył Chrisiansena przez technicz 
ny nokaut w drugiej rundzie. W drugiej walce \va 
gi lekkiej Polus pokonał na punkty Andersena. W 
wadze półśredniej _  Taboret przegrał na punkty 
do Kopsa. W średniej Zaremba doznał nokautu t« 
cbnicznego w drugiej rundzie od Pelersena. V 
wadze półciężkiej Karpiński zwyciężył na ptjnkh 
Joergensera.

Tabela bokserskich 
mistrzostw Warszawy

Po niedzielnych meczach bokserskich o druży­
nowe mistrzostwo Warszawy w klasie A, tabel? 
przedstawia się następująco:

gry pkt fet. zwyc,
Polonia 2 3 18:14
CWS 2 2 15:17
Okęcie 1 1
Legia 1 2
Makabi 
Fort Bema

1
1 0

i J ?:?

Z całego świa
W dniach 16 i 18 października w Mediolanie ro 

zegrany zostanie mecz tenisowy o puchar Europy 
środkowej pomiędzy; reprezentacjami Włoch i 
Jugosławii,

*

Stany Zjednoczono, jako obrońca pucharu Dav 
sa zdecydowały, że finałowy mecz o puchar w r 
przyszłym rozegrany zostanie W Filadelfii.

*
Jak wiadomo, słynna w swoim czasie tenisistka 

amerykańska Helena Wills-Moody rozwiodła się 
Obecnie zamierza ona wrócić na korty tenisowa 
i jeszcze w bieżącym sezonie pragnie startować ^ 
zawodach o mistrzostwa Pacyfiku w Los Angeles

głównego. Jest to wydarzenie nie notowane dotą<
, w dziejach naszego narciarstwa.

Co czwarty niemal sklep na Piccadilly 
Street w  Londynie ozdobiony je st  heraldy­
cznym  herbem  królewskiej rodziny angiels­
k iej —  lwem  i jednorożcem  —  ponad w y sta 
wami kraw ców  i  handlarzy przedm iotami 
sztuki, ponad witrynami m agazynów  z czeko 
ladkami lub tytoniem  w yryty  je s t  napis 

„B y  Appointm ent do His M ajesty the K ing” 
—  „D ostaw ca Jego K rólew skiej M ości” .

Herb królewski w raz z dumnym hasłem 
„Dieu et mon droit”  oraz napis „B y  Appoin 
tment”  są „błękitną w stęgą”  przemysłu b ry ­
tyjskiego. Przywilej używania ich nadany 
jest dostawcom  dworu, indywidualnie właści 
cielom lub dyrektorom , a nie poszczególnym  
firmom, i z chwilą ustąpienia ich z przed­
siębiorstwa now y właściciel lub dyrektor m u 
si ponownie się starać o przywrócenie p rzy ­
wileju. Lista dostaw ców  starannie jest c o  
rok rewidowana, a posiadacze przywileju 
używania godeł królewskich zrzeszeni są w 
specjalnym stowarzyszeniu, które surowo 
kontroluje i tępi przy pom ocy sankcyj poli 
tycznych wszelkie nadużycia w  te j dziedzi­
nie. Klub ten jest najbardziej ekskluzywnym  
stowarzyszeniem handlowym  na świecie.

H erby królewskie na w itrynach m agazy-

Dostawcy
Jego Królewskiej Mości

nów angielskich są em blem atem  prestiżu 
królewskiego, k tóry  posiada określoną w ar­
tość pieniężną. Zrozumiałą jest bowiem  rze­
czą, że wielu A nglików  woli robić zakupy w 
tym  sam ym  sklepie co  król. Nie znaczy to 
jednak, że artykuły w  tych sklepach są lep­
sze lub droższe, niż gdzieindziej, tytuł dos­
taw cy daje jedynie gw arancję, że właściciel 
n igdy nie bankrutował i nie ogłaszał niew y­
płacalności. H erby królewskie nie w skazują 
również bynajm niej na to, że król przestąpił 
kiedykolwiek p rog i opatrzonego nim i skle­
pu. N ajczęście j tow ary przesyłane są na za­
mówienie telefoniczne w prost do pałacu kró 
lewskiego. .Wszędzie, gdzie istnieją rezyden­
c je  królewskie, w  W indsor, Sandringham, 
Babnoral, i td. są sklepy z węglem, mięsem, 
pieczywem  i tp., szczycące się dumnym ty ­
tułem „dostaw ców  królew skich” . D ostaw cy 
ci rozsiani są ponadto na terenie całego im ­
perium , wszędzie, gdzie kiedykolwiek goś ­

cił m onarcha i czynił zakupy.

O tóż lw om  i  jednorożcom  z Piecadill] 
Street i innych ulic Londynu źie Się obecni* 
powodzi. Po śm ierci króla Jerzego V. nada 
ne przez niego zezwolenia na tytuł „dostaw  
cy  królew skiego”  w ygasły, Edw ard VTTT ni< 
m iał zamiaru ich  odnawiać, a  Jerzy VI ma 
to dopiero zrobić w  najbliższej przyszłości 
K ażdy król posiada sw ych  faw orytów , ni< 
więc dziwnego, że niepewność drażni nerw j 
dostaw ców  z Piccadilly. Bowiem  ty lko  ci, 
których  obecny król obdarzy na nowo przy­
wilejem , będą m ogli używać form uły „B y 
Appointm ent to  His M ajesty The K ing” , in­
ni, których  pominie, dalej będą m ogli ozda­
biać herbami swe witryny, ale napis będzie 
miał dodatek- „ to  the late K ing George V” , 
Spadną w  ten sposób do rzędu „w ygasłych 
dostaw ców ”  Edwarda VII, a nawet królowej 
W iktorii. Jerzy V  posiadał 969 dostawców, 
królowa M ary —  147, pozostało ponadto je ­
szcze 62 Edw arda VII i 82 k rólow ej W ikto­
rii. Zatym  1459 dostawców , rozsianych po 
całym  Imperium stanowi kw iat kupiectwa 
angielskiego. Dumni są oni z największego 
przyw ileju : z m ożliw ości eksploatowania o- 
soby  królewskiej w  reklamie sw ych przedalę 
biorstw. Inne sposoby są bowiem  w Anglii 
surow o zabronione. M . O.

Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik” : Zygmunt Uochwald. — Kedaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanfer. 
Nowa Drukarnia Dzienników*. Kraków. Orzeszkowej 7. —  doo zarządem Maksymiliana Feldmana.

„N OW Y DZIENNIK" WYDANIE WIECZORNE, wtorek 21 września l93i roku.


